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Charakterystyka skanowanego obiektu 
Recenzja eseju Jana Szczepańskiego z cyklu „Sprawy 
ludzkie...” , zamieszczonego w kwartalniku PAN „Kultura i 
społeczeństwo” nr 4/1978 pt. „Wiara” , w którym rozważa on 
pojęcie wiary i rolę, jaką odgrywa ona w życiu człowieka.
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J u t  od p o nad  ro k u  w  ró żn y ch  e u a o p ła -  
m ach p o jaw ia ła  się ese je  J a n a  Sżczepań- 
skiego, pośw ięcone tem u , co  n a jw a tn le j-  

sze w  życiu  człow ieka 1 społeczeństw . „S p ra ­
w y ludzk ie...” . P oznaliśm y do  te j p o ry  p rze ­
m yślen ia  au to ra  o  c ierp ien iu , sam otności, 
aferze  irrac jonalnoścl, w yobraźn i 1 zm ęcze­
n iu , a  o sta tn io  — „ K u ltu ra  1 spo łeczeństw o” 
n r  « — o  w ierze.

„W iara  — p isze  i .  Szczepański — aa stę­
p u je  m l w ięc b ra k  w iedzy I pozw ala u p o . 
rządkow ać św ia t, w  k tó ry m  ży ję , m im o n ie ­
w iedzy. A le ja k  to  je s t  m ożliw e, że  w ia ra  
p rzen ik a  zarów no sfe rę  rac jonalności 1 sfe* 
rę  Irrac jonalnoścl, sp row adza jąc  je  p sy ch o ­
logicznie do tego sam ego  m ianow nika?  Skąd  
w y n ik a  je j  siła?  Czy ze św ia ta  zew n ę trz ­
nego? Ze św ia ta  w ew nętrznego? Ze św ia ta  
pom iędzy lndźm i? Czy też  — Jak  ch cą  rell- 
gie — Jest d arem  bosk im  i Jej geneza tk w i 
w  św iecie Istn ie jącym  m iędzy  człow iekiem  
i  Bogiem ?” .

Je d n ą  z za le t p rezen tow anego  szkicu , a le
1 ty ch  innych  w spom nianych  ty lk o  także , 
Jest w iększa „ ła tw ość” staw ian ia  p y tań  n iż  
ka tegorycznych  odpow iedzi. J . Szczepański 
zaprasza do w spólnego m yślen ia  na  glos. 
P raw d a , n ie  zaw sze p rzekonu je  m nie w yw ód 
au to ra , np . w  kw estii indyw idualnośc i i  oso­
bow ości, a le  to  przecież ty lk o  ożyw ia lek ­
tu rę .

„W iara Jest m echan izm em  o b ro n n y m , w y ­
w ołanym  przez istn ien ie  zła. P ozw ala ona 
człow iekow i rozpraw ić się z  poczuciem  Jego 
w łasnej n iedoskonałości, jego  odczuciem , że 
zło je s t w n im , że  on je s t tak że  jego  n o ­
sicielem , że jes t ono n ieodłącznie w budow a­
ne  w codzienny m echanizm  .tego p o stęp o ­
w ania I Jego działan ia . A przecież Jest to 
niezgodne z obrazem  idea ln y m  człow ieka. 
W ięc m uszę w ierzyć , że is tn ie je  m ożliw ość 
przezw yciężen ia  zla, że dokona tego  a lbo  m ój 
Zbaw iciel, a lbo  rew olucja , a lbo  n a u k a  1 r a ­
c jonalne  zorgan izow anie sp raw  ludzk ich , a l­
bo n iezaham ow any  postęp  społeczeństw a, 
w y n ik a jący  z Jego w łasnych  sil. W ierzę, bo 
chcę żyć” .

S p rzy ja  te m u  fak t, że jes te śm y  w ielk im i 
ig n o ran tam i, jeś li chodzi o w iedzę o  o ta ­
czającym  nas św iecie. W iara pozw ala nam  
„sk le ić” s trz ę p k i in fo rm acji w  m ia rę  sp ó jn y  
system . N adto , sądzim y, że w iara  je s t  k o n ­
s ty tu ty w n ą  cech ą  człow ieka. „N ic ta k  ostro
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ni* p okazu je  społeczne] fu n k c ji w iary , ja k  
p rzekonan ie , że bez w iary  n ie  je s t s ię  czło­
w iek iem ". W iara, obo ję tn ie  od  je j  p rzed­
m io tu , pom aga w ięc żyć 1 pom aga działać. 
W iara je s t rów nież n iezbędne w  przedsię­
w zięciach  społecznych.

„A le w ia ra  sta je  się po tęgą  społeczną, kle* 
dy  w spie ra  wolę w yn ik a jącą  z in teresów  
lub am bicji. Rozwój kap italizm u pu ry tań - 
skiego w yraźn ie  pokazał, ja k  w iara  re li­
g ijn a  może być doskonale postaw iona w słu ­
żbę in teresów  gospodarczych i ja k  może 
w spierać m otyw acje ekonom iczne. W tedy, 
gdy w iara  ogarn ia  m asy prow adzone przez ta ­
k ich  przyw ódców , ja k  Savonarola, lub gdy 
s ta je  się codziennym  sta łym  czynnikiem  po­
ruszającym  m łotek  F rank linow skiego  przed­
siębiorcy już o świcię, dzieli po dn iu  i przez ca­
le życie, w iara  s ta je  się potężnym  czynnikiem  
przem ian  społeczeństw . Bo n ad ą je  dążeniom  
ludzkim  całk iem  inny  w ym iar. P rzede  w szy­
stk im  dlatego, że Jest w tedy  poza m ożliw oś­
ciam i m an ipu lac ji techn ik i w ładzy. Człowie­
ka  w ierzącego nie m ożna an i zastraszyć, ani 
p rzekonać, an i p rzekupić , m ożna go ty lko  
aresztow ać i trzym ać długo w w ięzieniu, 
lub zabić. K ażda zaś re p re s ja  w yw ołu je  d łu ­
gi łańcuch  sku tków  1 m a w iele sprzężeń 
zw ro tnych . Zw łaszcza zab ijan ie  pow oduje, 
że śm ierć je s t  w społeczeństw ach n ies ły . 
chanie u rodzajnym  posiew em , a zw łaszcza 
śm ierć m ęczeńska, Jak to  p isa łem  w szkicu 
o c ierp ien iu , w yw ołu je  trw ałe  sk u tk i spo­
łeczne u trzym ujące  się przez całe w ieki. Za­

b ija jąc  ludzi w ierzących  każda w ładzą s tw a­
rza  sobie daleko w ięcej p roblem ów  n i l  ich  
rozw iązuje. Z resztą  każda inna  rep re s ja , k a ż ­
dy  gw ałt fizyczny w  sto su n k u  do ludzi w ie ­
rzących  czy b u n tu jący ch  się, stw arza  w ła­
dzy sy tu ac je  tru d n e  do opanow ania. (...) D a­
le j re p re s ja  przez to r tu ry  czy zab ijan ie  m o­
że być sku teczna. Jeżeli n ie Jest sp rzecz­
na  z oficjalną d o k try n ą  uznaw aną przez w ła­
dzę, każda  rozbieżność m iędzy d o k try n ą  a 
tech n ik ą  spraw ow ania w ładzy  osłabia g rupy  
rządzące n ie  ty lk o  d latego, że podcina w ia­
rę  w dok trynę , a le  tak że  d latego, że p o d ­
cina zaufan ie  do g rupy  rządzącej. P onad to  
— 1 to  chyba je s t najw ażniejsze — sk ie­
row uje  przeciw  g rup ie  rządzącej n ienaw iść 
zaw iedzionych, k tó rzy  k iedyś głęboko w ie­
rzyli. Je s t to  zaw ód n ie  do p rzebaczen ia .”

I  na  zakończenie staw ia J . Szczepański 
k lika now ych p y tań , Jakby chciał nam  u- 
zm ysłow ić, że pod ję ty  przez niego tem at, 
został ty lk o  zarysow any, zaczęty , a w łaści­
w ie esej ten  Jest dop iero  w stępem  do roz­
w ażań każdego z nas, ju ż  w  ciszy w łasnego 
m ieszkania:

„ Ja k  każdo ■ psychicznych »urządzeń« 
człow ieka, w ia ra  m a sw oje fu n k c je  p o dsta­
wowe, k iedy  zapew nia człow iekow i rów no­
wagę ducha w  w alce z n iepew nością I lę ­
kiem , w obliczu sił grożących m u zniszcze­
niem , k iedy  dodaje  m u sil do p rze trw an ia  
i do osiągania założonych celów. Lecz może 
być także  nadużyw ana 1 w ykorzystyw ana 
dla Innych celów , k iedy  w yk o rzy stu je  się 
Je] w pływ  dobroczynny  dla celów  niezgod­
nych z Jej »naturą«. W tedy sta je  się n a r ­
kotyk iem , pobudzającym , sk łan ia jący m  do 
w ysiłków  ogrom nych, m oże pobudzać do rz e ­
czy w ielk ich , ale w tedy  tak że  z koniecz­
ności m usi prow adzić do sam ozniszczenia. 
W ytrąca bow iem  ta k  zw any organizm  i p sy ­
chikę człow ieka z  ty ch  ram  i to rów  życia, 
w  k tó ry ch  ułożyła ich m ąd ra  p rzy roda , w 
Jak iejko lw iek  ją  sobie w yobrażam y p o sta ­
ci. Czym jed n ak  je s t w ielkość człow ieka? 
O ptym alną „norm alnością” , czy też o p ty ­
m alnym  w yjśc iem  poza norm alność. Jeżeli 
p rzy jm u jem y  tę  d ru g ą  koncepcję , w tedy  nie 
m a w ielkości człow ieka bez  w iary . Ale co 
zrobić ze spo łeczeństw em  ludzi op tym aln ie  
n ad n o rm alnych?”

K .CZ.


